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Przyczynek do badań nad fizyologicznem działaniem przelania krwi
( Transfusio satiguimsj.

Rozprawa A n t .  J a k o w i c k i e g o  (z Dorpatu).
* (Uwieńczona złotym medalem).

( Dokończenie).

Część III. Doświadczenia nad fermentem fibrynowym.
Badania Al. S c li m i d f a 1) dały nam poznać część dotąd nieznaną krwi 

t. ]. ferment fibrynowy. Rzeczony ferment wprawdzie nie ma się znajdować 
w krwi krążącej w naczyniach, lecz dopiero wytwarza się podług przypuszczeń

t) Alex. S c h m i d t  X eue  U nte rsuchungen  übe r  die Fasers tof fger innung.  P f l ü ­
gers  Archiv  1872. pag. 445.
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tego badacza, w osoczu po wypuszczeniu krwi z naczyń. Poniew7aż jednak 
przy obecnie używanej metodzie pośredniego pizelania krwi zawsze wprowa­
dzamy do organizmu pewną ilość pomienionego fermentu, a przy przelaniu 
krwi odwłóknionćj ilość ta jest dość znaczną, sądzi więc, że nie obojętną jest 
rzeczą zachowanie się fermentu w organizmie.

Przypuszczenie prof. N a u n y n a l), iż proste wstrzyknięcie fermentu 
fibrynowego (jak to ma miejsce przy każdetn przelaniu krwi) niewystareza do 
wytworzenia skrzepów, wydaje się bardzo prawdopodobném; ciekawą zatem by­
ło rzeczą przekonać się, czy i wstrzyknięcie znacznej ilości fermentu nie wywo­
ła tego skutku.

Podług przepisów Alex. S c h m i d t’a2) przygotowałem sobie z surowicy 
wołowej przez strącenie jej alkoholem, pozostawienie pod nim przez 40 dni, 
i wysuszenie nad kwasem siarczanym, massę, z której mogłem otrzymywać 
roztwory fermentu mniej lub więcej skoncentrowane. Dla otrzymania roztwo­
rów w przybliżeniu jednostajnej koneentracyi rozcierałem zawsze odważane ilo­
ści pomienionego osadu, z odmierzonemi ilościami wody przekroplonćj. Zwy­
kle na 50 cm. sz. wody brałem 3 grm. suchego osadu, przy czerń otrzymywa­
łem 30—35 cm. sz. przesączu3) zupełnie bezbarwnego. W opisie doświadczeń, 
należy zawsze ten stopień koneentracyi rozumieć, jeśli wyraźnie nie nadmie­
niam o tern.

Pewna ilość takiego roztworu zgęszezona nad kwasem siarczanym do Vs 
swej objętości okazała odczyn wyraźnie zasadowy4): 10 cm sz. tego roztworu 
fermentu dały po odparowaniu w kąpieli wodnej i wysuszeniu przy 10n° C. 
0,026 grm. części stałych, z których po wyprażeniu nad zwyczajną lampką 
spirytusową pozostało 0,008 grm. części mineralnych. Używany zatem do mo­
ich doświadczeń roztwór zawierał 0,26°/o części stałych, t. j. 0,18°/0 organicz­
nych i 0,08°/o nieorganicznych L). Ażeby wypióbować działanie tego roztwo­
ru* zmieszałem 5cm.sz. plazmy z krwi końskiej podług Alex. S c h m i d t a 6)

l) X  a u n y n. U n te rsuchungen  über  B lu tge r innung  i in lebendem Tbier t j  u. 
ihre Folgen, Leipzig  1873 pag. 16. Separa t  Abdruck  aus d. Arch iv  f. E xpe r im .  Pa th .  
und Pharm. Band I. W przytoczonej pracy N a u n y n wyraża, że pomimo tw ie rd ze ­
nia Al. S c h m i d t a ,  iż fe rm en t  tworzy się dopie ro  zewnątrz  organizmu, nie można 
jednakże  zupełnie  usunąć przypuszczenia ,  że w organizmie małe  j e g o  ilości znajdować 
się mogą. O ile przypuszczenie  to j e s t  uzasadnione,  niżej w \każemy .

7) 1. c. pag.  457 .
3) Użyte do odcedzenia  sączki,  były zawsze wprzód wygotowane.
•*) A zatem przypuszczenie  E i c h w a 1 d a (Bei t räge  zur Chemie de r  geweb- 

b ildenden Subs tanzen, t l .  I. pag.  177. Berlin 1873) jakoby działanie wpływające na 
ścinanie się krwi przypisywane przez  Al. S c h m i d t ’a fermentowi,  pochodziło  od o- 
becności kwasów mogących się wytworzyć przy otrzymaniu fe rm entu ,  j e s t  ca łk iem nie- 
uzasadnionem.

s) W  n iek tó rych  moich doświadczeniach używałem innego roztworu  fermentu .  
Surowica z k tóre j  ten roztwór o trzymywałem pozostawała  przez 80 dni pod a lkoholem.  
Z tego  osadu bra łem zwykle 3 grm. na 100 oni. sz. wody. 20 cm. sz. tego roz tworu  
dały po odparowaniu  i wysuszeniu 0,0 16 grm. ciał stałych, z k tórych 0 ,005  grm.  czyli 
0 , 025 °(o nieorganicznych i 0,011 grm.  czyli 0 ,0 5 5 ° ¡0 o rgan icznych .

6) 1. c. pag.  456.
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otrzymanej z 40-stu cm. sz. wody destyl. i 0,25 cm. sz. roztworu fermentowe­
go. bla kontrolli, zmieszałem inną próbę tej samej plazmy z odpowiednią ilo­
ścią wody. Po 10-ciu minutach zauważyłem w pierwszej próbie wyraźne krze­
pniecie, a po lf) minutach skrzep zupełnie był utworzony, i wycisnął z siebie 
pewną ilość płynu. Próbę kontrolną jeszcze przez kilka godzin obserwowałem, 
i nie mogłem w niej dostrzedz krzepnięcia, dopiero nazajutrz znalazłem ją sła­
bo skrzepłą. Dla zbadania, co się po wstrzyknięciu dzieje z fermentem, upu­
szczałem zwierzętom po wstrzyknięciu roztworu fermentowego w żyły, pewną 
dość krwi bezpośrednio pod alkohol w rozmaitych odstępach czasu i badałem 
ilość zawartego w mej fermentu. Za kontrollę służyły mi próbki krwi wzięte 
od tychże zwierząt przed wstrzyknięciem fermentu; a jako odczynnik do ozna­
czenia jego ilości używałem wyżej wsponmionej ; lazfliy z krwi końskiej lub 
w braku jej z psiej otrzymanej.

Przełączam tu protokóły z niektórych doświadczeń.

D o ś w a d c z e n i e  I.

Dnia 6 Lutego o godzinie 1-ej minucie 6-ej—9-ej, wstrzyknięto 15 cm. 
sz. roztworu fermentu do żyły szyjowej prawe) kotowi warzącemu 2350 grm. 
Mierna duszność (zapewnie wskutek nieco prędkiego wstrzykiwania). Po kilku 
minutach pojawia się łkanie, które jednakże wkrótce ustaje.

O godzinie L min. 39 zostaje wpuszczoną pod alkohol próbka krwi z tęt­
nicy szyjowej prawej (Nr. 1).

O godzinie 2 min. 37 upuszczono z tegoż naczynia drugą próbkę (Nr. 2).
Zwierzę było w ciągu całego doświadczenia przywiązane. Po odwiązaniu 

daje się zauważyć tylko lekkie osłabienie. I)ni następnych osłabienie się wzma­
ga i 10 Lutego około 2-ej po południu następuje śmierć. Sekcya o 2 1/2. Cia­
ło jeszcze ciepłe, serce i wielkie naczynia zawierają tylko płynną krew. W ga­
łęziach tętnicy płucnej niemożna znaleźć skrzepu. Płuca, jelita, wątroba, śle­
dziona, nerki w stanie prawidłowym. Ponieważ oprócz ropnego nasięku w o- 
kolicy rany nie daje się spostrzedz żadna inna zmiana, więc jako przyczynę 
śmierci należy przyjąć w tym razie zakażenie ropne. Dla nas ważnem jest 
spostrzeżenie, że pomimo najtroskliwszego poszukiwania, nie udało się wyna­
leźć żadnej oznaki, z którejby wnosić było można, iż w ciągu 4-ch dni od 
wstrzyknięcia do śmierci, gdziekolwiek wT ciele zwierzęcia utworzyły się skrze­
py. Z tego już można wnosić, iż w organizmie ferment zostaje zniszczonym, 
lub też działanie jego powstrzymanej. Prawdopodobnie obydwie te przyczy­
ny zapobiegają tworzeniu skrzepów w żyjącym organizmie, gdyż inaczej trudno 
sobie wytłómaczyć jakim sposobem 180 cm. sz. krwi, które zwierzę mniej wię­
cej posiadało, mogły się oprzeć działaniu ilości fermentu, wystarczającej do 
ścięcia dwa razy większej ilości plazmy krwi końskiej, wr przeciągu kwadransa. 
Próby krwi z tego doświadczenia przechowano do 18 Lutego pod alkoholem, 
następnie odsączono osad, i wysuszono nad kwasem siarczanym. 19 Lutego 
badałem próbę Nr. 1, lecz z po\fodu, iż użyta plazma niebyła dostatecznie 
świeżą niemogę niestety dokładnie określić czasu potrzebnego do wywołania

i
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skrzepu. Nr. 2-gi (próba upuszczona w P /2 godz. po wstrzyknięciu) była ba­
dana 26 Lutego. 0,656 grni. suchego osadu z tej próby roztarto z 9,5 cin. 
sz. wody przekroplonćj, i odsączono. —5 cm. sz. tego przesączu dodano do mie­
szaniny złożonej z 1 cni. sz. plazmy końskiej, i 5 cm. sz wody. Po 30 mi­
nutach próba skrzepła na galaretę, niedającą się wylać z probierki, próba zaś 
złożona z 1 cm. sz. plazmy i 8 cm. sz. wody dopiero po 45 minutach poka­
zała ślady krzepnięcia i przez kilka godzin jeszcze pozostała płynną

D o ś w i a d c z e n i e  II.
7 Lutego o godzinie 1 minucie 55, upuszczono kotce w ażącej 2200 grm. 

z tętnicy szyjowej prawej, przez rurkę mającą kształt T, 8 cm. sz. krwi pod 
alkohol (N f. 1). Następnie wstrzyknięto do żyły szyjowej prawej 18 cm. sz. 
roztworu fermentu (o godz. 1 min. 57 do 2 min l). O 2-e min. 21 otwo­
rzono rurkę, lecz z powodu skrzepnięcia w niej krwi, została wyjętą i zastą­
piona zwyczajną. O godz. 2 min. 3o upuszczono 7 cm. sz. przez tę rurkę pod 
alkohol (Nr. 2). Zwierzę zostało odwiązane po podwiązaniu tętnicy. O godz. 
6 mm. 15 otrzymano z lewe., tęmicy szyjowej 7 cm. sz. krwi pod alkohol 
i zwierzę zostaje zabite (Nr. 3). Próbki stały pod alkoholem do 28 Lutego, 
a następnie wysuszone nad kwasem siarczanym.

Wypadek zbadania ich dnia 3 Marca daje się przedstawić w następnej 
tabliczce.

Nr.
Ilość w ody 
na 1 cm. sz. 

plazmy

Ilość
przesączo­

na

Czas krze­

pnięcia
U w a g i

1 8 cm. sz. 0 8 0 -135 Próba kontrolna.
mm.

o 5 cm. sz. 3 cm. Nr. I 80 135 Próbka krwi przed wstrzyknięciem.
mm.

3 5 cm. sz. 3 cm. Nr. 2 P  mm. Próbka w 35 m. po wstrzyknięciu o-
trzymana.

4 5 cm. sz. ¡3 cm. Nr. 3 62 mm. 4 l/4 godzin po wstrzyknięciu.

Osady wszystkich prób były mniej więcej w tymże stosunku D z wodą 
rozcierane, aby czas krzepnięcia uczynić o ile możności zależnym od ilości fer­
mentu zawartego w każdej próbie.

W powyższej tabliczce daje się widzieć iż czas potrzebny do krzepnięcia 
tembarclziej się zbliża do krzepnięcia próby kontrolnej, im później, po wstrzy­
knięciu roztworu fermentowego, odpowiednia próbka krwi została upuszczoną.

) P r ó b a Nr. 1i 0,349 g r . osadu, 5 cni. SZ. wody
U Nr. 2 0,501 g r . ł ł 7 , a ł ł ł?
n Nr.

0
3 0,479 łł 7 ?ł łł
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Zt?|d wypada, że roztwór fermentowy od chwili wstrzyknięcia zostaje zwolna 
zniszczonym w organizmie, lecz jak widzimy proces ten po 4y4 godzinie je­
szcze nie jest ukończony.

D o ś w i a d c z e n i e  III.
imia 9 Lutego o godzinie l min. 2 wstrzyknięto kotowi, ważącemu 2340 

grm. ,.o żyły śzyjowej lewej 23 cm. sz. roztworu fermentu. O godz. 2-ej upu­
szczono 10 cm. sz. krwi z tętnicy szyjowej lewej pod alkohol (Nr. 1), podwia- . 
z_ano icmicę, i wpuszczono zwierzę do skrzyni obserwacyjnej.

Dnia 10 o godzinie 2 J/2 upuszczono z tętnicy szyjowej prawej podanym 
sposooem 9 cm. sz. krwi (Nr. 2), podwiązano tętnicę i wsadzono zwierzę do 
skrzyni obserwacyjnej.

Śmierć nastąpiła 12 Lutego około 1-ćj po południu. Sekcja zaraz po 
śmierci. Okolica ran zbrzękuięta, w sercu nieznaczne świeże skrzepy krwi. 
Naczynia płuc niezawierąją skrzepów, płuca na brzegach nieco wzdęte (em- 
payscma) zresztą prawidłowe. Wątroba, śledziona, przewód pokarmowy, nerki, 
mózg—normalne. Próby krwi stały pod alkoholem do 28 Lutego, następnie nad 
kwasem siarczanym do 3 Marca,

Nr. 1 tpróba upuszczona w godzinę po wstrzyknięciu) 0,631 grm. suche­
go osa^u roztarto z 9 cm. sz. wody, i 3 cm. sz. przesączu dodano do mię- 
szaniny próbnej (5 cm. sz. wody z 1 cm. sz. plazmy końskiejj. Krzepnięcie 
po 60 min. Nr. 2 /próba upuszczona w 23 V2 godzin po wstrzyknięciu i. 0,91 
grm. z 11,5 cm. sz. wody roztarte, 3 cm. sz. przesącza dodane do taKięiźe ilo­
ści mieszaniny próbnej wywołam krzepnięcie w 62 min. Próba kontrolna (8 
cm. sz. wody 1 cm. sz. plazmy) zaczęła krzepnąć po 135 min.

W tych dwóch doświadczeniach (II, III) różnica krzepnięcia niecyle by­
ła wyraźną w czasie, jak raczej w spójności, którą przyjmowały rozmaite prób­
ki po krzepnięciu. Gdy bowiem próba kontrolna i próba Nr. 1, doświadczenie 
II (przed wstrzyknięciem otrzymane) i Nr. 2 doświadczenie III (w 251i  go­
dzin po wstrzyknięciu) zaledwie dostrzeżone kłaczki włóknika, a Nr. 3 doświad­
czenia II (w 4 j/4 godzin) i Nr. 1 doświadczenia III (w godzinę po wstrzy- 
viięciu) dość delikatne włókna przedstawiały przyczem pozostały płynnemi, 

w Nr. 2 doświadczenie II (w p2 godziny po wstrzyknięciu) pL n ściął się w ga­
laretę nie dającą się wylać z przewróconej probierki.

D o ś w i a d c z e n i e  IY.

Dnia 13 Lurego o godzinie 2 po południu upuszczono kotowi ważącemu 34-+0 
grm. 15 cm. sz. krwi z tętnicy szyjowej lewćj bezpośrednio pod alkohol (Nr. 1), gdy 
w tymże czasie upuszczono kroplami 0,5 cm. sz. surowicy wołowej do tegoż naczy­
nia i pipetki podzielonej na setne części centimetra sześciennego, ażeby przez do­
kładne zmieszanie ilości odpowiedniej używanym w doświadczeniach ilościom ier- 
mentu, otrzymać miarę ilości fermentu zawartego wr krwi, natychmiast po wstrzy­
knięciu. O godzinie 2 min. 27 wstrzyknięto do żyły szyjowćj lewej 20 cm. sz. 
roztwmru iermentu. O godzinie 3-ej upuszczono pod alkohol 5 cm. sz. krwi
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(Nr. 2j. JNastępnie uwolniono zwierzę, śmierć nastąpiła po wzmagającem się 
osłabieniu 15 Lutego o 8-ej rano. Sekcya o 6-ej wieczorem. Okolica ran 
nabrzękła, w sercu z prawej strony dość znaczne skrzepy krwi poplątane z kro- 
kiewkarni serca i po części bezbarwne. Górna część środkowego płata lewego 
płuca przedstawia krwisty nasięk. W naczyniach płuc gdzieniegdzie świeże 
skrzepy nieprzylegające do ścian. Próby krwi stały do 1 Marca pod alkoholem.

3 Marca. Nr. 1. (0,5 cm. sz. surowicy wołowej 15 cm. sz. kiivi) 1,091 grm. 
♦ osadu roztarto z 15,5 cm. sz. wody, 3 cm. sz. przesączu dodane do inięsza- 

szaniny próbnej (1 cm. sz. plazmy, 5 cm. wody) wywołały krzepnięcie po' 15 
min. Nr 2. (Próba w 33 mm. po wstrzyknięciu). 0.527 grm. osadu roztarto 
z 8 cm. gz. wody, 3 cm. sz. przesączu dodane do takiejże ilości mięszaniny 
próbnej wywołały jej krzepnięcie po 42 min. Próba kontrolna po 1V2 godzinie 
jeszcze nie przedstawiała najmniejszego śladu krzepnięcia. Dla większej pewno­
ści powtórzyłem jeszcze próbę krzepnięcia z cemiż próbkami dn. 5 Marca. 
Wypadek tego badania najlepiej daje się widzieć w niżej podanej tablicy. Czas 
pojawienia się pierwszych kłaczków włoknika, podany jako czas krzepnięcia.

Uwaga. Zwracam uwagę, że przy rozpatrywaniu tej tabliczki, porówny- 
wając z sobą czasy krzepnięcia, należy mieć na względzie nietylko czas, który 
upLnął od wstrzyknięcia fermentu do upuszczenia odpowiedniej próbki, lecz 
zarazem i Nr. doświadczenia (wyrażony cyfrą rzymską w trzeciej szpalcie;, 
gdyż tylko takie porównanie wykaże nam zależność czasu krzepnięcia, od czasu, 
w którym odpowiednia próbka krwi została upuszczoną.

Nr.
Ilość wody 

na 1 cm. sz. 
plazmy

3 cm. sz. 
przesączu 
z próby

Czas

krzepnięcia
U w a g i .

1 8 — 126 Fróba kontrolna.

2 5 Term. 7 Roztwór fermentowy 60 razy rozcień­
czony.

3 5 I. Nr. 2 31 1V, godziny po wstrzyknię­
ciu \

4 5 II. Nr. 1 97 Przed wstrzyknięciem J j*

5 r'0 II. Nr. 2 23
n c3

35 m. po wstrzyknięciu f
! ^

6 5 II. Nr. 3 71 > ^4V* godz. po wstrzyknięciu (  „3

7 5 III. Nr. 1 82 a $51 godz. po wstrzyknięciu 1 ^
J  N

8 5 III. Nr. 2 100
1 !h

25 godz. po wstrzyknięciu I o

9 5 IV. Nr. 1 21 V2 cm. sz. surowicy wmłowej, 15 cm. 
krwi.

10 5 IY. Nr. 2 40 33 min. po wstrzyknięciu otrzymana 
próba.
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~6 Marca o 8-ej z rana Nr. 2, 5, 9 i 10 były śc*ęte na galaretę nie da­
jącą się wylać z probierki. W N-rze 3, 6, 7 dość liczne włókna, w N-rze 4 
i 8 mniej liczne, a w N-rze 1 zaleawie kilka drobnych kłaczków włoknika 
można było dostrzedz

Dla zbadania przyczyny śmierci zwierząt w tych doświadczeniach posta­
nowiłem je powtórzyć, starając się o ile można jak najmniej zwierzęta osła­
biać przez zadawane rany.

D o ś w i a d c z e n i e  V.
Dnia lb  Lutego kotowi ważącemu 2300 grm. wstrzyknięto do żyły szy­

jowej lewej 15 cm. sz. roztworu fermentu, podwiązano naczynie i po zaszyciu 
rany, zwierzę puszczono do skryni obserwacyjnej. Z rana zwierzę nie przed­
stawia nic godnego uwagi, lecz wkrótce traci apetyt, staje się smutne, słabnie 
i nareszcie w nocy z 21 na 22 Lutego następuje śmierć. Sekcya 22 Lutego 
o 11-ej rano. Serce z prawej strony wypełnione obfitemi skrzepami, z lewej 
zawiera małą ilość krwi, po części skrzepłej. Płuca z obu stron w dolnych 
płatach stwardniałe. Gałęzie tętnicy płucnej wchodzące do tych części zatka­
ne długiemi skrzepami, które po części przyrośnięte do ścianek naczyń, inne 
organa wt stanie prawidłowym.

D o ś w i a d c z e n i e  VI.
Dnia 16 Lutego kotowi ważącemu 2000 grm. wstrzyknięto do żyły szy­

jowej lewej 32 cm. sz. mieszaniny złożonej z równych części roztwmru fermen­
tu i odwłóknionej krwi kociej, po upuszczeniu pierwej z tejże żyły 15 cm. sz. 
krwi. Po odwiązaniu zwierzę wydaje się zmęczonym. Śmierć 19 Lutego przed 
południem. Sekcya o 8-ej wieczorem. Szyja i piersi nasiąknięte posoką, mię­
śnie tych okolic przedstawiają massę ciemną, cuchnącą, mięKką. W sercu twar­
de skrzepy poplątane z krokiewkami, płuca i inne organa nie przedstawia­
ją zmiany.

D o ś w i a d c z e n i e  VII.

Dnia 24 Lutego, kotowi ważącemu 2850 grm. wstrzyknięto do żyły szy­
jowej prawej 16 cm. sz. roztworu fermentowego. Podczas wstrzykiwania zwie­
rzę nieco niespokojne, po odwiązaniu bardzo słabe. Śmierć w nocy z 26 na 
21 Lutego. Sekcya 27 Lutego o godz. 11-ej. Eopienie rany obfite, otoczenie 
jej niezmienione. W sercu w pranej połowie dość wielki po części bezbarwny 
świeży skrzep, zresztą płynna krew. Naczynia płuc nie zawieraja skrzepów. 
Błona śluzowa żołądka wysłana brudno-żołtą massą: pod nią przedstawia się 
owrzodzona powierzchnia. Śledziona bardzo mała, zwiędła. Y/ątroba i nerki 
w prawidłowym stanie.

4
D o ś w i a d o z e n i e  \ III.

Dnia 24 Lutego, kotowi włażącemu 2300 grm. wstrzyknięto do tętnicy bio­
drowej prawej 20 cm. sz. roztworu fermentu. Podczas wstrzykiwania zwierzę
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niespokojne. Śmierć w nocy z 28 Lutego na 1 Marca. Sekcya 1 Marca o godz. 
11-ej z rana. Prawa kończyna tylna zbrzękła, w okolicy rany mięśnie ciemno 
zabarwione, cuchnące, miękkie. W płucach nasięk krwisty. * Na przekroju, 
znacznie występuje gęsta, syropowata, ciemna krew. W naczyniach płucnych 
nie można wynaleźć skrzepów. W secu krew płynna, słabo skrzepnięta, nieco 
pienista. Inne organa prawidłowe.

D o ś w i a d c z e n i e  IX.
Dnia 7 Kwietnia małej, bardzo starej suczce, ważącej 2000 grm. upuszczo­

no 45 cm. sz. krwi z tętnicy szyjowej prawej i wstrzyknięto do żyły szyjowej 
prawej 50 cm. sz. roztworu fermentowego. Podczas doświadczenia zwierzę spo­
kojne, po odwiązaniu nogi nieco sztywne. Jakiś czas nie daje się dostrzedz ża­
dnej zmiany, potem zwierzę traci apetyt, słabnie coraz bardziej; śmierć wT no­
cy 21 Kwietnia. Sekcya 23 Kwietnia o godz. 12-ej w południe. Pana prawa 
zupełnie zabliźniona, serce w prawej połowie wypełnione skrzepami, po większej 
części bezbarwnemi, które przechodzą do wielkich naczyń płucnych i wygląda­
ją świeżo, W lewej połowie tylko mała ilość krwi, lecz płuco zbrzęknięte i tylko 
po brzegach górnego płata rozdęte. Prawe płuco wr dolnej części zbrzęknięte, 
w górnej połowie częścią' prawidłowe, częścią rozdęte. W naczyniach płucnych 
gdzieniegdzie świeże skrzepy nie przystające do ścian naczyń, Śledziona bar­
dzo mała, zwiędła. Naczynia błony śluzowej żołądka nastrzyknięte.

D o ś w i a d c z e n i e  X.
29 Sierpnia. Sześciomiesięcznej suczce (użytej już do doświadczenia III w czę­

ści I-ej) ważącej obecnie 9850 grm. (24 Maja ważyła 3550 grm.), upuszczono 
100 cm. sz. krwi z tętnicy szyjowej lewej. Wstrzyknięto za pumocą kanki igieł-

■ a i i

kowatej do żyły szyjowej 50 cm. sz. (6,57% ilości krwi zwierzęcia) roztworu 
fermentu J). Zwierzę zachowuje się podczas doświadczenia spokojnie, po od­
wiązaniu nie przedstawia żadnych zmian. W nocy wymioty.

Dnia 30. Apetyt dobry, zwierzę wydaje się zdrowe. Dni następnych nm 
przedstawia nic godnego uwagi.

Dnia 5 Września. Kana znacznie mniejsza, zwierzą zupełnie zdrowe, zo­
staje uwolnione ze skrzyni obserwacyjnej. Rana zupełnie się zabliźnia i dnia 
22 zwierzę zostaje użytem do innego doświadczenia (XVII części I-ej). •

f  *
D o ś w i a d c z e n i e  XI.

Dnia 5 Września. Suczce z krótką siercią, brzemiennej, ważącej 3600 
grm. wstrzyknięto po upuszczeniu 60. cm. sz. krwi z tętnicy szyjowej, do żyły 
szyjowej lewej 50 cm. sz. roztworu fermentu2) za pomocą kanki igielkowatej. 
Podczas doświadczenia zwierzę spokojne. Po odwiązaniu nie przedstawia zmian. 
Dni następnych jest zupełnie zdrowe, apetyt ma dobry.

O R oztw ór  ten był otrzymany z osadu surowicy wołowej pozostawionego 80 dni 
pod alkoholem przez roz ta rc ie  3 -c h  grm. osadu ze 100 cm. sz. wody. . \

3)  Roztwór  ten sam co w doświadczeniu  X - t e m .

*
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Dnia 10 w nocy porodziła troje szczeniąt, dwoje z nich nie żywe. O 4-ej 
godz. po południu suczka waży 3200 grm. żyjące szczenię 100 grm.

Dnia 12 zwierzę zdrowe, szczenię zdechło. Rana wkrótce się zabliźnia 
i zwierzą pozostaje zdrowem.*

Z powyższych doświadczeń można zdaje mi się wyprowadzić wniosek, iż 
chociaż przy wstrzykiwaniu roztworu fermentowego u kotów, śmierć prędzej 
lub później następowała, niebyła ona jednak spowodowaną wprowadzeniem do 
organizmu zbyt wielkiej ilości fermentu, lecz należy ją przypisać przypadkowym 
okolicznościom. Tylko w jednym wypadku (V) mogłem wykazać skrzepy krwi 
w tętnicy płucnej, które się za życia wytworzyły. Ponieważ jednak ten wy­
padek jest jedynym wT tym rodzaju, więc trudno rozstrzygnąć o ile wprowa^ 
dzenie fermentu miało wpływ na wytworzenie się skrzepów7 i czy inne jakie 
okoliczności, których ja nie mogłem wyśledzić, nie miały na to wpływu. Ró­
wnie trudno jest rozstrzygnąć, czy wstrzyknięcie roztworu fermentu niema in 
nego jakiego wpływu na organizm.

Jak to już wyżej wspomniałem, przyczyna śmierci kotów przy podobnych 
doświadczeniach, zaWsze z trudnością daje się oznaczyć, ponieważ zwierzęta te 
zbyt łatwo ulegają skutkom topienia, a nawot jak o tern mogłem się przeko­
nać, samo zamknięcie ich w ciasne skrzynie obserwacyjne wystarcza, by je do 
tego stopnia osłabić, iż giną bez zadania im nawot jakiejkolwiek rany.

Śmierć suczki w7 doświadczeniu IX również daje się wytłómaczyć ogólnem 
wycieńczeniem sił. Zwierzę to było, jak nadmieniłem, bardzo stare i już przed 
doświadczeniem tak osłabione wiekiem, że najczęściej leżało spokojnie w kącie 
i niechętnie wykonywało jakikolwiek ruch. Czas jakiś po doświadczeniu stan 
jego pozostał niezmieniony, następnie się osłabienie wzmogło i śmierć nastąpi­
ła Być może, że zadana przy operacyi rana w7 części się przyczyniła do przy­
spieszenia śmierci przez wyczerpanie wskutek ropienia reszty sił.

Sądzę jednak, że wstrzykiwanie fermentu samo przez się nie może wywo­
łać szkodliwych skutków w organizmie. •

Doświadczenia X i XI zdają sie dostatecznie tego dowodzić. W tych 2-fch 
doświadczeniach wstrzyknąłem dość znaczne ilości ferment# (6,57% i 18,05% 
kiwi zwierzęcia), a jednak nie mogłem dostrzedz żadnego chorobliwego obja­
wu. IV każdym razie ważną jest dla nas okoliczność, dająca się spostrzegać 
we wszystkich tych doświadczeniach, że organizm przeciwstawia silny opór dzia­
łaniu fermentu.

Próby krzepnięcia pukazują nam (jak to z tablicy na str. 166 umieszczo­
nej widać), że ferment po wprowadzeniu go do organizmu zostaje zniszczonym 
lub też zmienionym w ten sposób, że nie jest w stanie wywołać krzepnięcia, 
tędy bowiem wyciąg otrzymany w 35 min. po wstrzyknięciu (doświadczenie II) 
dodany do mieszaniny próbnej wywołał krzepnięcie w 23 min., takaż ilość wy­
ciągu otrzymanego z próoy w -łl/4 godzin po wstrzyknięciu potrzebowała dla 
wywołania tegoż, skutku 71 min. (patrz Nr. 5 i 6 tablicy). Podobna różnica,
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chociaż w mniejszym stopniu, spostrzegać się daje w doświadczeniu III (Nr. 7
i 8 tablicy).*' '

Prócz tego juz z powyższych doświadczeń możnaby wnosić, ze twierdze­
nie A l e k s a n d r a  8 c li m i d t’a O jakoby ferment ńbrynowy w żyjącym orga­
nizmie ani w plazmie krwi, ani w jej krążkach się nie znajdował' i dopiero po 
wypuszczeniu krwi z naczyń w plazmie się wytwarzał, jest nieuzasadnione. Fer­
ment ńbrynowy znajduje się bowiem zawsze w krwi krążącej w naczyniach, 
lecz ilość jego w stosunku do ilości, jaka przy krzepnięciu krwi daje się wyka­
zać, jest nadzwyczaj mała. Jednakże chociaż nie możemy się zgodzić ze zda­
niem Al. 8 c h m i d t’a, że ferment wytwarza się dopiero zewnątrz organizmu, 
musimy przyznać, że we krwi dopiero po jej wypuszczeniu pojawiają się wa­
runki ułatwiające nagromadzenie się tego fermentu, ponieważ dopiero w takiej 
krwi wpływy mszczące ferment ustają.

Obecność fermentu wewnątrz organizmu niepowinna nas teraz zadziwiać, 
gdy jviż wiemy, że z jednej strony ferment ten zostaje ustawicznie niszczony, 
przez co nagromadzenie się jego staje się niemożliwem, z drugiej zaś strony 
organizm jest w stanie znaczny przedstawić opór działaniu fermentu. Ażeby 
lepiej dowieść obecności fermentu w krwi prawidłowej krążącej jeszcze w na­
czyniach, wykonałem dwra następujące doświadczenia:

Wprowadziłem do tętnicy psa rurkę szklanną, której drugi koniec był 
złączony za pomocą rurki gumowej z rurką zanurzoną w alkoholu. Te rurki 
przed doświadczeniem wypełniłem alkoholem i przez ściśnięcie rurki gumowej 
ściskaczem śrubowym, zapobiegałem jego wylaniu się; w taki sposób wypełnio­
ną rurkę wprowadzałem jednym końcem do tętnicy, zanurzając drugi jej ko­
niec na parę linij pod poziom alkoholu w cylindrze miarowym. W ten spo­
sób po odkręceniu ściskających śrób, wypuszczałem krew bezpośrednio pod al­
kohol i mogłem zarazem widząc jej ilość, zachować przepisany przez A. Schmi d-  
t’a stosunek krwi do alkoholu.

Otrzymane próbki krwi, po kilku tygodniach opisanym sposobem bada­
łem na zawartą wr nich ilość fermentu. W pierwszym z tych doświadczeń o- 
trzymałem krzepnięcie mieszaniny próbnej, po dodaniu 3 cm. sz. wyciągu ba­
danego2) po 32 min. Próba kontrolna po 5 godzinach była płynną i dopie­
ro na drugi dzień rano znalazłem ją słabo skrzepłą. r

W 2-giin doświadczeniu dla uniknięcia wpływu papieru użytego przy od­
sączaniu, przesączałem przez sączki jednej wielkości jednostajnie długo wygoto­
wane, zarówno wfciąg badany, jak i wodę do próty kontrolnej. [lżyłem w tern 
doświadczeniu 2-ch wyciągów7 rozmaitej mocy otrzymanych z tejże krwi. Dla 
otrzymania pierwszego z nich, roztarto 0.140 gnn. osadu z 14 cm. sz. wody;

0  1. c. pag.  4 73 i następ.
2) W yciąg  otrzymano przez roz ta rc ie  1,322 g n n .  suchego osadu z li) cm. sz-

wody.
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dla otrzymania 2-go zaś 1,080 osadu z 15 cm. sz. wody W obu razach do­
dawałem po 8 cm. sz. przesączu do 1 cm. sz. świeżo otrzymanej plazmy 1).

Pierwsza próbka skrzepła po 20 godzinach; druga próbka po 15 minut. 
Próbka kontrolna po 50 godzinach. L tych doświadczeń sądzę, że dostatecznie 
można się przekonać o obecności fermentu w krwi krążącej, a ponieważ po 
wprowadzeniu go do organizmu zostaje zniszczonym, więc wnosić należy, że 
w organizmie ciągle tworzy się ferment tibrynowy i tylko ciągłe jego niszcze­
nie zapobiega zbytecznemu nagromadzeniu się fermentu w organizmie2). Po­
zostają do rozwiązania pytania, w jaki sposób organizm przeszkadza zbytecz­
nemu nagromadzeniu fermentu. Ozy ferment ten zostaje wprost zniszczonymJ 
i przez jakie wpływy? czy też zostaje zmienionym lub wydalonym z organizmu? 
i w jaki sposób?

Na wszystkie te pytania nie jestem w stanie dać zaspakajającej odpowie­
dzi i ograniczam się jedynie na przytoczeniu niektórych doświadczeń, w tym 
celu przezemnie wykonanych.

Ażeby poznać wpływ oddechania na niszczenie fermentu wykonałem na^ 
stępne doświadczenia:

D o ś w i a d c z e n i e  XII. •
Wstrzyknąłem kotowi ważącemu 2700 grm. do żyły szyjowej 15 cm. sz. 

roztworu fermentu, podprowadziwszy wprzódy pod tchawicę przyrząd śrubowy 
ściskający. Natychmiast po wstrzyknięciu udusiłem zwierzę przez przykręcenie 
śrub. W 5 minut potem otworzyłem klatkę piersiową i znalazłem serce i wiel­
kie naczynia wypełnione krwią płynną, która jednakże przy zetknięciu z po­
wietrzem wkrótce skrzepła-

D o ś w i a d c z e n i e  XIII.
Takiejże wielkości kota udusiłem wt tenże sposób, bez wstrzyknięcia mu 

fermentu i przy sekcyi po śmierci zwierzęcia w 5 minut robionej, przekonałem 
się, że krew niczem się nie różniła od krwi kota wt doświadczeniu XII-tem. 
W następnych 2-ch doświadczeniach sekcyę robiłem dopiero w 24 godzin po 
śmierci zwierzęcia.

D o ś w i a d c z  e n i e XIV.
Wstrzyknąłem kotowi do żyły szyjowej lewej 15 cm. sz. roztworu fermen­

tu i udusiłem podanym sposobem. Serce mocno wypełnione krwią, krew z pra-

1) PlażKnh ta  była  o trzymaną  z krwi psiej , przez  zmieszanie l części krwi z 2 
częściami roz tw oru  25°/o s iarczanu magnezyi.

2) J u ż  ztąd możnaby wnosić o wytworzeniu się fe rm entu  w żyjącym organizmie,  
¿e po śmierci ,  krew i wysięki ( transsuclatum ) powoli ty lko i niedokładnie  krzepną,  z czego 
i AJ. S c h m i d t (1. c. pag.  449,  450)  wnosi, że wiasność krzepnięc ia  tych płynów 
zależy od wpływów normalnego  życia, i że z obum ie ran iem  płyny te t racą  władzę 
wytwarzania  w sobie f e rm en tu .  Ztąd wynika, że w organizmie  żyjącym musi się wy­
twarzać  fe rm en t  i tylko nagrom adzen ie  się jego  i działanie  j e s t  niemożliwem. Po 
wypuszczeniu z naczyń, k rew  jeszcze  jak iś  czas prowadzi funkcye żywotne i tylko w p ł y ­
wy organizmu przeszkadza  jące nagromadzeni u się fe rmentu  ustają,  przez co n a g ro ­
madzenie to staje się możliwej» i działanie fe rm entu  występuje.
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wej strony w części płynna, w części galaretowato skrzepła. W wieikich naczy­
niach krew płynna Płuca w miernym stopniu przekrwione: oskrzela zawierają 
letko krwią zabarwioną pianę. Naczynia opon mózgowych nastrzyknięte, w le­
wem ciele prążkowanem wysięk krwi wielkości lepka szpilki.

D o ś w i a d c z e n i e  XV.

Kotkę równej wielkości jak w poprzednlein doświadczeniu uduszono bez 
wstrzyknięcia fermentu. W sercu mierna ilość płynnej krwi, w prawym przed­
sionku prócz tego skrzep, przechodzący w części początkowych żył czczych. Na­
czynia płuc zawierają tylko płynną krew7. Płuca w wysokim stopniu przekrwio­
ne, w oskrzelach krwista piana.

Ponieważ to pytanie nie dało się rozwiązać, próbowałem wykazać ferment 
fibrynowy w moczu. Wszystkie doświadczenia w tym względzie czynione dały 
mi rezultat ujemny. Rezultat ten, nie daje nam jednak zupełnej pewności, że 
rzeczywiście mocz nie zawiera fermentu fibrynowego, ponieważ jak z doświad­
czeń jednocześnie czynionych, dla oznaczenia dokładności metod używanych 
mogłem się przekonać, . wszystkie dotąd znane sposoby strącania fermentów 
nader są niedokładne. Tylko wtedy otrzymać mogłem wyciąg skutecznie dzia­
łający na plazmę, jeśli roztwór badany zawierał w sobie znaczną ilość fermen­
tu. W każdym razie mogłem zauważyć, że roztwór fermentu otrzymany przez 
wyciąganie osadu był znacznie słabszy jak roztwór pierwotny. Z bardzo roz­
cieńczonego roztworu otrzymałem osad. którego wyciąg wodny nie działał na 
plazmę.

Z jakich części składowych organizmu i w jdki sposób ferment się wy­
twarza, w jakie ciało zostaje zmienionym, pytania tego nie jestem w stanie 
rozwiązać, ponieważ wiadomości nasze o ciałach fermentowych dotąd są jeszcze 
zbyt niedokładne. Przypuszczam tylko, że ferment fibrynowy możnaby uwa­
żać za formę pierwotną wszystkich fermentów ciała zwierzęcego. Wytwarza 
się on prawdopodobnie w tkankach, przechodzi £ nich do krwi i z nią razem 
dostaje się do gruczołów przyrządu pokarmowego, gdzie na właściwe fermentu 
zostaje przekształcony.

Szereg tej przemiany fermentowej zamyka lerment odkryty przez Be - 
c h a m  p’a lj w moczu, który działa podobnie do diastatycznego, a nazwany 
został przez B e c h a m p’a nefrozymase. Zdaje mi się jednakże, że praw" 
dopodobniejszem jest przyjęcie tego fermentu za formę, w której organizm po­
zbawia się zużytych fermentów, jak z B e c h a m p’e m przypuszczać, iż on się

t) B e c h a m p Sur l;i mutie re  nlbouminoide l e n n e n t  de l’urine.  Comptes 
rendues  de l 'Academie  des Sclenses.  T .  60. 1865 pag. 4 4 5 — 447.

Idem.  Sur les varia tions  de la néfrozyinase dans l’e ta t  phys io logique ,  et dans  
l ’é ta t  p a tho log ique— Ibidem. T.  61, 1865, pag. 251— 255.

jtdem. Sur la fermenta tion  de  l’u r ine  normale ,  et  sur les organismes d ivers  
qui sont  capables de la p rovoquer .  Ib idem .  T .  61, 1865, pag. 374— 377.

\
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wytwarza dopiero w nerkach i jest właściwym produktem tego organu. Przema­
wia za moim przypuszczeniem poniekąd ta okoliczność, że sprawdzając doświad­
czenia B e c h a m p'a i badając jednocześnie ferment fibrynowy, zauważyłem 
działanie ostatniego na mączkę L). Jakoż w rzeczy samej, jeśli przypuszczenie 
przezemnie podane jest słusznem i wszystkie fermenty ostatecznie przechodzą 
w nefrozymasę, w takim razie nefrozymasa musi się normalnie znajdować we 
kiwi i razem z fermentem fibrynowym zostać strącaną alkoholem. Nerki więc 
i w tym razie byłyby tylko aparatem filtrowania ze krwi fermentu, jak są dla 
mocznika. Jeżeli powyższe przypuszczenie jest uzasadnione, to potizeba cią­
głego wytwarzania się fermentu i ustawiczne jego niszczenie byłyby dostatecz­
nie wytłumaczone. O ile ta hypoteza jest słuszną, mogą dopiero dalsze doświad­
czenia wykazać, —obecnie nie jestem wystanie poprzeć ją silniejszemi dowodami. 
Na czem zależy wpływ organizmu powstrzymujący działanie w nim fermentu 
zarowno wprowadzonego z zewnątrz, jak i krążącego we krwi, trudno wyjaśnić. 
Jest on zapewne wynikiem różnych przyczyn pomiędzy któremi i życiowmść 
ścianek naczyń zapewme odgrywa znaczną rolę, chociaż nie taką jaką jej B 9 ii - 
c k e nadaje.

Skreśliwszy wypadki otrzymane w tej części, można je w następny spo­
sób wyrazić:

1) Ferment fibrynowy jest częścią składowy normalnej krwi krążącej 
w organizmie.

2) Organizm niszczy ferment wprowadzony do naczyń i po pewnym cza­
sie nadmiar całkowicie zostaje zniszczonym i ilość fermentu dochodzi do nor­
malnej.

3) W organizmie są warunki powstrzymujące działanie fermentu wprowa­
dzonego z zewnątrz, jak również normalnie w7e krwi krążącego.

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A .

0 szmerach patologicznych w  układzie naczyniowym.
Głos Prof. Dra J .  P Y i e d r e i o l i a  z Ileidelberga w czasie 47 zjazdu niemieckich przyrodników

i lekarzy w Wrocławiu.

Streścił Dr A n t o n i  S k o r k o w s k i .

Wyniki spostrzeżeń patologiczny cli szmerów w chorobach  uk ładu  krążenia ,  z d o ­
byte i na ścisłem rozumowaniu  Svf motywowane przez  prof.  F r i e d r e i c h a  je d n e g o  
z na jb iegle js /ych współczesnych klinicystów, nie obojętne  są równie  dla teore tycznych 
względów ja k  i dla praktyki lekarsk ie j ,  gdyż na fizykalnych danych opiera  się p r z e ­
ważnie d iagnostyka  chorób uk ładu  naczyniowego.

7) Uwaga. Ażeby wpływ papieru  przy t 1 cb doświadczeniach usunąć i zniszczyć 
znajdujący się w nim fe rm en t  na mączkę działający ^Al. S c h m i d t  1. c. pag.  553),  
wygotowywałem fil try mające się użyć do przesączania  roztworów badanych przez l 1!» godziny.
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Powstawanie  szmerów patologicznych w układzie naczyniowym objaśnia F r i e -  
d r  e i c h: 1) zmianą chyżości obiegu krwi; 2) je j  n ieprawid łowym sk ładem, i 3) 
przeszkodami w drożności jej s t rumien ia  to j e s t  rozszerzeniem lub zwężeniem ujść i na­
czyń. Szmer  dos trzegany w żyłach ja rzm owych  tak zwany bruit de diable t o w a rz , szą- 
cy zwykle błędnicy,  n iedokrewności i innym tym podobnym patologicznym s tanom, w te ­
dy tylko może być policzony do rzędu objawów patognomonicznych, gdy występuje z t a ­
ką dokładnością,  że palec badającego przyłożony na miejsce przebiegu żvły, w c z u w a  wy­
raźnie drżenie jej ^oian, lub gdy szmer ten daje się pochwycić przysłucham w więk­
szych pn iach  zyi np. w żyle biodrowej. Szmer ten  ustaje na tychmias t  w żyłach p rzed ­
niej i tylne j  strony kla tki  piersiowej, gdy wywarty zostanie ucisk na wielkie pnie żył 
szyi. W żyle biodrowej szmer ten wzmaga się w czasie wdechu i daje wrażenie  szm e­
ru podmuchowego;  powstawaniu jego  sprzyja  podniesione położenie kończyny; szmer  
w żydach biodrowych można wywołać w stanie fizyo'ogicznym naciskając przez czas p e ­
wien pień żyły ste toskopem, poczćm auskultacya  wyrkrywa przeciągły ,  nizki szmer,  n i ­
knący po k i lku  sekundach.

Oprócz szmerów powyższych często w żyłach biodrowy cli daje się wyczuwać szmer 
inny, k tó rego  powstawanie  warunkuje  n iedomykalność  zas tawek żył biodrowyrch; podo­
bną anomalię często daje się spost rzegać w żyłach obu kończyn i objawia się ona przy' 
nacisku na żyłę szmerem wyraźnym w miejscu poniżej nacisku,  w czasie kaszlu,  pracy 
t łoczni brzusznej etc. J a k o  moment etiologiczny tego szmeru wylicza F  r i e d r  e i c h: 
wysilenie pracą fizy czną, habitua lne  zaparcie stolca, przewlekły  kaszel etc .; usposabia 
n ieprawid łowość  ta do żylaków, ocieklin kończyn i obfitego krwawienia  w czasie operacyi 
na nich dokonywanych.

D rug i  ton  tętnicy' biodrowej D u r u r i e z’a obserwowany'  przez  Z i e m s s e - 
n a, H o f m a n a ,  d a  C o s t a  A l v a  r e n g a  i innych przy wadach zas tawek 
aor ty  t łumaczy f  r i e d r  e i c h dośrodkowym biegiem krwi w tę tnicach w czasie roz ­
kurczu, co ma miejsce wtedy, gdy fala krwi napo tyka  opór  ku powierzchni większy 
ja k  w k ie runku  ośrodka  krążenia. Gdy przy takich warunkach  uoiśnięty będzie  pień, 
której  bądź z większych tętnic  ste toskopem, tak że się je j  światło zwęzi, to przy o b e ­
cności dwóch prądów k rw i—jednego  skurczowego, i  d rug iego  rozkurczowego, ton  p o ­
dwójny stanie się słyszalny. Oprócz tętnicy' biodrowej F  r i e d r  e i c h znajdował ten  ten ,  
choć nie tak  często, w aorcie  brzusznej,  w tętnicy podobojczykowej, ramieniowej ,  przy' 
wadach zastawek aorty,  nie  uważa go jed n ak  za objaw patognomoniczuy dla  tego c i e r ­
pienia ,  gdyż znajdował go przy tę tn iaku  luku aorty,  przeroście lewej komórki ,  przy 
ileo-typhus wraz z tę tnem dwubitnem (pulsus dicrotus) i prawdopodobnie  przy n iek tórych  
innych chorobach.

Co do powstawania  n ieprawidłowych objawów akustycznych w p rzeb iegu  ostrych 
chorób zakazuycb, jako  to: durzycy wysypkowej i brzusznej,  błonicy,  ospy, płonicy,  g o ­
rączki powrotne j i nawet  w niektórych formach zimnie złośliwych, to przyczyny takowych 
leżą według F t r i e d r e i c k ’a pośrednio w chorobnie  uposledzonein odżywieniu i mole­
kularnych zmianach w his to logicznem utkaniu  mięśnia sercowego; nas tęps twem ich je s t  
zmieniona pojemność oddziałów serca i ujść żylnych i tętniczych, sprowadzająca n iedo­
mykalność zastawek trój-  i dwudzielnej i półksiężycowych tętnic ,  które  z dołącza- 
cem się upoś ledzeniem napięcia  nitek ścięgniętych modyfikują prawidłowe tony fizyo- 
logiozne zmieniając j e  na  szmery pato logiczne.

^ riadom ości bieżące.

—  Ś. p. l)r Aleksander Okorski. Jeszcze  w dniu  15 Lutego r. b. zszedł z tego świa­
ta  w Lubl inie  powszechnie  szanowany lekarz,  ś. p. A l e k s a n d e r  O k o r s k i .  
Urodzony w r. 1803 dnia  24 Lipca, we wsi Podiodów w b. W ojewódz twie  Pod la sk iem  
z Józe fa  i Elżbiety z Besslow, do szkół uczęszczał w Lubl in ie ,  po ukończeniu  których 
wstąpił  do b. U n iw ersy te tu  W arszawskiego na wydział  medyczny.  Ukończywszy kursa  
ze s topniem Magis tra  Medvcynv i Chirurgii ,  rozpoczął p rak ty k ę  w WGelkopolsce, przy- 

Aowująę się równocześnie  do nas tępnego  egzaminu w celu o trzymania  stopnia dok to ­
ra. W ypadk i  1830 r. przeszkodzi ły  ś. p. O k o r s k i e m u  w dopięciu  j ego  zamia-
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rów. Po k ró tk im  pobycie w Króles twie  był zmuszony udać się za granicę,  skąd do ­
piero w sk u tek  ogólnej amnestyi  powrócił  i objął służbę rządową, jako  lekarz  okręgu 
Kraśnickiego, w r. 1834. J u ż  w r. 1835 przenies iony został  na  lekarza powiatu  L u ­
belskiego i odtąd stale w Lubl inie aż do dnia  śmierci zamieszkał.  P rzez  ciąg p rze ­
szło 39- le tn ie j  działalności lekarskie j  w tute jszem mieście s, p. A l e k s a n d e r  O k o  r-  
s k i sp rawował  rozmaite  obowiązki,  zwłaszcza przy szpitalach i po większej części bez­
płatnie lub też za zbyt skromne wynagrodzenie .  P raca  jego  zyskała sobie uznanie,  
jako  bow iem  lekarz  urzędnik  doszedł do rangi Radcy Dworu, został ozdobiony zna ­
kiem honorowym nieskazi te lnej  służby za lat 20, otrzymał Najwyższe J e g o  Cesarskie j  
Mości podziękowanie  za gorliwe spełnianie obowiązków w czasie g rasowani!  cholery 
i wiele innych posiadał  dowodów uznania  zasług i pracy.  Koledzy zmarłego  dali  r ó ­
wnież dowód szacunku i uznania szanowanemu powszechnie starcowi, w dniu bowiem 
5 Paźdz ie rn ika  1874 r. świeżo zorganizowane  w nasze.ni mieście Towarzystwo Leka r-  
skie zaprosi ło  go na honorowego członka. T a k  przeżył zacnie, uczciwie i pracowicie  
wiek swój mąż prawy, zostawiając z tej s trony grobu n ieukojony żal rodziny, zacne 
wspomnienie  między kolegami,  wdzięczność współobywatel i .  Tłumy ludu, poprzedzone  
licznym orszakiem duchowieństwa, odprowadzi ły zmar łego na miejsce wiecznego spo­
czynku. Ksiądz Fe l icyan  K onarzew sk i  uczcił cnoty ś. p. O k o r s k i e g o serdeczną 
przemową, a nazaju trz  J .  Ex. Ks. B iskup  Baranowski odprawił  Nabożeństwo żałobne 
za spokój j e g o  duszy. (K ur. LubeU.)

— Polskie Towarzystwo przyrodników imienia Kopernika we Lwowie. Professorowie i Do­
k to row ie  C i e s i e l s k i ,  K r e u t z ,  J a n o t a ,  R a d z i s z e w s k i ,  S t  a n e c- 
k i, S t r z e l e c k i ,  T  a n g e l  i T y n i e c k i  założyli we Lwowie pod powyższą 
nazwą Towarzystwo,  k tórego celem jest :  B a d a n i e  w s z e c h s t r o n n e  p r z y ­
r o d y  k r a j u  o j c z y s t e g o ,  w s p i e r a n i e  s i ę  w z a j e m n e  w p r a ­
c a c h  n a u k o w y  c l i  i o b e z n a w a n i e  s i ę  z p o s t ę p e m  n a u k  p r z y ­
r o d n i c z y c h ,  s t a r a n i e  s i ę  o i c h  r o z w ó j  i r o z p o  w s z e c h  n i e -  
n i e. Ukonsty tuowanie  Towarzys twa po zatwierdzeniu  ustawy dnia  22 Grudnia  1874 r. 
odbyło się dnia  17 Stycznia 1875 r. N a  pierwszem walnćm zebraniu dnia 19 Lutego 
b r. obrano do zarządu pomienionego Towarzystwa prof. Dr K r e u t z a  jako  p r z e ­
wodniczącego, prof. D r  R a d z i s z e w s k i e g o  jako zas tępcę  przewodniczącego,  
prof. D ra  J  a n ô t ę jako sekretarza,  prof. T y n i e c k i e g o  jako  zas tępcę  sek re ta ­
rza, prof.  N i e d  z w i e  d z k i e g o  jako  kustosza ,  prof. D ra  S t a n e c k i e g o 
jako  podskarb iego .

—  Ph. Biederta pokarm dla dzieci. '■wrócił on już  był w 1869 r. uwagę  na ró ż n i ­
ce chemiczne iniędzy kazeiną  m leka  krowiego i mleka kobiety.- Obecnie  ( V i r c h o w ’s 
Archiv 1874. L i .  352) znalazł on, że sern ik  m leka  kobiecego rozpuszcza się łatwiej,  
aniżeli  sern ik  mleka  krowiego, nie tylko w kwasach i roz tworach  soli,  lecz także  
w sztucznym soku żołądkowym. Dla  tej trudne j  st rawności sern ika  krowiego, po leca  
on następującą  niieszaninę,  jako  pożyteczny poka rm  dla dzieci: 125 gramów śmie tank i ,  
375 grm. wody i 15 grm. cukru mlecznego.  M ieszan ina  ta zawiera 1°|0 s e r n ik a — 2 , 4 °/0 
masła— 3 , 8 %  cukru  mlecznego. Z wiekiem dziecka  można powolnie  zwiększać ilość 
dodawanego  mleka.  Dołączone history e chorób, świadczą o pożyteczności tego p o k a r ­
mu, szczególnie przy cierpieniach narzędzi  trawienia .

—  Składniki liści Boldo (z Chin). B o u r g  o i n  w 1872 r.  o trzymał był z nich 
o le jek  wrzący przyr 185°, i a lkaloid  nazwany boldiną.  Ten  ostatni  nie udało mu się 
wykrystalizować; rozpuszcza  się on w wodzie,  wyskoku i eterze;  za dodaniem m iesza­
niny kwasów azotuego i s iarczanego zabarwia  się p iękną  czerwoną barwą. D u  j a r d i n —  
B e a u m e z  i G. V e r n e ,  z liści i łodygi Veumiis boldw  wydobyli  e teryczny olejek i a l ­
kaloid (boldine).  T e n  osta tn i  opisują  oni j a k o  żółtawy proszek, o o rzk im  smaku, t ru d n o  ’ 
rozpuszczalny w wodzie,  łatwo rozpuszczający się zaś w wyskoku, chloroformie  i s t ę ż o ­
nych rozczynach wodanów alkaliów. Amoniak strącą  go z rozczy nu; jodn ik  rtęci  s p r a ­
wia ciemno-cisawy osad. Badali oni działanie  nastoju wy-skokowego (100 cz. liści
i 500 cz. wyskoku)  oraz olejku . na zwierzę tach  i ludziach. 1 grm. nastoju sprawia  
u człowieka ogolue podniecenie ,  wzmaga apetyt ;  w większej ilości spożyty nastój ,  spo- 
wodowuje wymibty i b iegunkę.  O le jek  wzmaga wydzielanie  moczu i ten ostatni  p o s ia ­
da woń właściwą olejku.

— Demaręii) badał ponownie olejek rumianu rzymskiego (Anthémis nobilis). Wrze on 
w 150° C., t e m p e ra t u ra  wrzenia podnosi się do 250° C. i pozos ta łość  u lega  wówczas
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rozkładowi.  Za pomocą częściowego przekrop len ia ,  można oddzielić jedno ciało wrzące 
w 17 7°— ]84° C., d rug ie  w 194°— 200° C. Wyskokowy rozczyn wodar.u potażu rozmy­
dlą ole jek— otrzymuje się mieszaninę alkoholów amylowego i butylowego, oraz po taso­
wą sól kwasu angel ikowego, z małym d o d a tk :em takiejże soli kwasu waleryanowe- 
go. P ie rw sze  z przytoczony cli ciał ('wrzące w 177°— 184° C.) jest to zapewne butylo­
wy e ter  kwasu angel ikowego,  drugie  zaś (19 4°— 200° C.) amylowy ete r angelikowego 
kwasu.

— Wykład chorób zaraźliwych chronicznych przez prof. Hellera i prof Bollingera. Grono 
niemieckich uczonych, z kilkudziesięciu osób złożone, zaczęło w r. z., pod redakoyą 
prof. Z i e ni s s e n ’a wydawać zbiorowe dzieło p o d t y t u ł e m  ,,II a n d  b u c h  d e r  S p e ­
c i e  1 1 e n P a t h o l o g i e  u n d T  h e r a p i e. Olbrzymie to dzieło z 15 tomów z ło ­
żone, ozdobione licznemi drzeworytami,  obejmuje wyczerpujący pod każdym względem 
wykład patologii  i te rapi i  szczegółowej i po ukazaniu się pierwszych jego  tom iw zyska­
ło w świecie naukowym lekarskim powszechne uznanie.  T a k  pożyteczną i, rzec można, 
niezbędną pracę dla naszych lekarzy, Redakcya Gazety Lekarskie j  postanowiła  wydać 
w przekładzie  polskim; jakoż obecnie z jej  d rukarn i  wyszedł na świat tom jeden,  obe j­
mujący naukę ,,o c h o r o b a c h  z a r a ź l i w y c h  c h r o n i c z n y c h “ opraco­
wany przez Professorów H e l l e r a  i B o l l i n g e r  a. P o d  tą nazwą opisane są: 
1) choroby, pochodzące od dostania  się pasożytów zwierzęcych do tkanek ,  jak : bąblo­
wiec ( echinococcus), wągier (cysticereus cellulosae), włośniki ( trichiiae)', 2) choroby przez  
przeniesienie jadu zwierzęcego powstające,  mianowicie: nosacizna ( maliasmus), ka rbun -  
kuł  (carbunculus), wścieklizna (rabies), zaraza pyskowa i racicowa (febris aphthosa); i 3) 
zakażenia j adem  zwierzęcym wywołane, mianowicie przez ukłócia  owadów i ukąszenia  
żmii i węży. Tom  ten,  ozdobiony 50 drzeworytami w tekście, j e s t  do nabycia w Ile- 
dakcyi i we wszystkich ks ięgarniach w V» arszawie po rsr. trzy  (z przesyłką).  N a s tę p ­
ne dwa tomy,  obejmujące w .  k ł a d  c h o r ó b  z a r a ź l i w y c h  o s t r y  ch, 
wkrótce  wyjdą z pod prassy.  W  d ru k u  są również: c h o r o b y  m ó z g u  i n e r w ó w

— Wypadek ciąży zamacicznćj, pęknięcie jaja we wczesnym per)odzie ciąży i rozwój zarod­
ka w jamie brzusznej aż do dojrzałości. D r  L. B a n  dl .  Wien. med. W  och. N r  32, 1874). 
U 35-le tnićj  rodzącej po raz trzeci , dostrzeżono na brzuchu dwie guzowate  wyniosłości ; 
większa lewa zawierała  rozwinięte i żyjące dziecko, natura  zaś drugie j ,  leżącej po p r a ­
wej stronie ,  była  niejasną. P rzy  badaniu  macica zdawała się próżną. Objawy, z k tó -  
rychby można wnosić o wystąpieniu p łodu do jam y brzusznej,  z opowiadania  ciężarnej 
zdawały się mieć miejsce w trzecim miesiącu ciąży. Chora  nie zezwoliła na  przecięcie 
powłok brzusznych i zmarła  wśród mocnych boleści brzucha,  wśród niewielkiej  gorącz­
ki i wśród odchodzenia  z macicy kawałków błony doczesnej. Mniej  więcej w 5 m inu t  
po  śmierci pacyentki au tor  wydobył za pomocą rozcięcia brzucha  4000 g ram ów  ważące 
dziecko, k tó re  się znajdowało w zamartwicy i zmarło po 10 minutach. J am a ,  w k tóre j  
się dziecko rozwinęło,  była utworzona z przodu i z ty łu  przez  natura lne  ściany brzuszne,  
pokry te  grubemi,  wrzekomo błoniastemi pokładami,  dalej przez licznie zlepione je l i ta  
cienkie, je l i to  wstępujące i zstępujące; z dołu przez organy miednicze,  również na wza­
jem pozlepiane.  Macica,  leżąca po lewej stronie,  pos iadała  5 cali długości.  W  p r a ­
wym guzie znajdowało się łożysko, do któ rego z art. hypogastrica ciągnęły się naczynia  
grubości pióra.  Błony jajeczne  cofnęły się zupełnie  od p łodu  i tworzyły  w blizkoścl 
łożyska b rudno-żó ł te  fałdziste otoczenie pępowiny.

—  Przepis na kunijs. P ięć  miar  świeżego mleka,  ^  funta  cukru winogronowego,  
Świeżych drożdży tyle co orzech włoski miesza się razem i w wolnym ogniu ogrzewa do 
25 stopni, odstawia na kró tk i  czas od ognia i potem znowu ogrzewa, następnie  wlewa 
się zaraz do szampanek , nie zupełn ie  pełno, lecz na dwa palce szerokości poniżej szy j­
ki i korku je  się jak  najszczelniej.  P r z e z  dwa dni należy flaszki co kwadrans  dobrze  
skłócić. J e ś l i  kumys je s t  dobry,  to powinien musować jak woda  sodowa.

Redaktor i wydawca Prof. Dr (i i r s z t. o w t
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